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Part 1

Kropelki








-Długo tu będziemy?

-Tak długo jak nam każą

-A kto? A kto?

-Ci silniejsi.













 Dwie kropelki wody leżały na płatku kwiatka. Jedna była
większa, a druga mniejsza. Dzień stawał się coraz cieplejszy.
Słońce, choć wysoko mocno ogrzewało ziemię. 

- Mamo! Gorąco ! – żaliła się mała kropelka

- Mnie też – spokojnie odpowiadała większa.

Leżały tak już przez jakiś czas, a po upływie kilku dni zaczęło się
z nimi dziać coś niepokojącego.

- Mamo! Co się dzieje? – spytała mniejsza. Było jej bardzo gorąco.
Czuła jak coś ciągnie ją do góry. Stawała się coraz
lżejsza. 

- Mamo! Ja chcę tu zostać! Mnie się tu podoba!- krzyczała

- Ćśśś…Tak musi być – spokojnie uspokajała ją wiecznie cierpliwa
większa. Widać było, że skrywa jakąś tajemnice. Widać było, że nie
boi się. Widać było, że wie co się dzieje. Jednak było też widać,
że nie chce o tym powiedzieć mniejszej.

Mała kropelka stawała się coraz lżejsza. Było jej coraz cieplej.
Coraz trudniej było pozostać przy ziemi. Wkrótce czuła już, że się
unosi. Nie widziała większej kropelki. Na wszystko spoglądała z
góry. Wszystko było zamazane. Wszystko było odległe. Wszystko było
straszne. Była coraz wyżej.. Nie było jej dobrze. Bała się
wysokości, nic już nie widziała…Rośnięcie bolało ją. Po długim
czasie poczuła, że robi się zimniej.

Poczuła że już się nie unosi. W końcu to się skończyło. W końcu
wróci na ziemię i będzie się dobrze czuła. Będzie z większą
kropelką… I była z nią. Ale nie na ziemi…Ale nie czuła się dobrze.
Była z większą , lecz nie tylko z nią. Wokół było pełno innych
kropelek. Wszystkie obok siebie. Wszystkie coś krzyczały. Wszystkie
się pchały. Mała stała się częścią chmury, wielkiej armii kropelek,
która patrolowała niebo i niszczyła wszystko na swojej drodze.
Walczyła ze słońcem, walczyła z innymi kropelkami. Atakowała ptaki
i samoloty. Wszystko to wbrew ich woli, ale zgodnie z ym co im
kazano.- Mamo! Ja nie chcę tu być.

Większa kropelka zignorowała tą prośbę. Spokojnie jak wtedy, na
ziemi powiedziała wskazując zbliżającą się chmurę:

 - Uważaj by nie dać się wypchnąć.

Wkrótce chmura zmieniła się z czarnego puchu w dokładnie
widoczne pojedyncze kropelki. One też krzyczały i wpadały na
siebie. Niektóre z nich stały z boku, jak te nasze i przyglądały
się wszystkiemu ze strachem w oczach. Inne, zaś, w szczególności te
największe wyrywały się do przodu by tylko wypchnąć jak najwięcej
kropelek. Kiedy obie chmury złączyły się stało się niewyobrażalnie
głośno. Wszystkie pojedyncze krzyki złączyły się w jeden, potwornie
długi. Musiał on być słyszany aż na ziemi.

Mała kropelka i większa były cicho. Póki mogły obserwowały jak
inne kropelki pchają się i odłączone od innych wypadają na dół.
Obserwowały jak wiele krzyków i tak wiele kropelek unosiło się nad
chmurą by za chwilę spaść na ziemię niezauważonym przez żadne z
walczących. Obserwowały jak było głośno. Obserwowały dopóki same
nie musiały pchać inne. Mała kropelka nie była dość silna, dość
duża by wypchnąć inne. Wkrótce wyleciała ponad chmurę i razem z
innymi zaczęła spadać. Zobaczyła światło – to dwie największe
kropelki zaczęły się pchać. Światło zgasło – kolejna kropelka
zaczęła spadać na ziemię…Małą kropelkę przestały interesować rzeczy
dziejące się w obu chmurach. Nie ważne już było, które kropelki
jeszcze zlecą. Teraz spadała ona i nie myślała o niczym innym.
Spadała i spadała. Lasy, domy, drzewa, a wkrótce i kwiatki stawały
się bardzo duże.

Kropelka upadła na źdźbło trawy. Wszystko ją bolało, ale dalej
widziała, czuła i myślała. Wydawało jej się, że czegoś jej
brakuje…Coś utraciła, ale coś zyskała. Nieznane było jej to
uczucie. Rozejrzała się dookoła. Teraz była większą kropelką, a
obok niej leżała mniejsza…Ta zaczęła ją zasypywać pytaniami.
Odpowiedzi na nie udzielała pamiętając słowa większej
kropelki:
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Part 2

Doznania oswiecimskie








 

To miała być zwykła szkolna wycieczka. Śmiechy, krzyki i błahe
rozmowy w autobusie. Następnie „uważne” chodzenie za nudna panią
przewodnik i ciągła radość w sercu z powodu braku lekcji.

Już od bramy wyczuł, że coś jest nie tak… Było zimno, ciemnawo.
Roztapiający się śnieg leżał dookoła. To jednak nie była kwestia
pogody. To miejsce… Ono miało złą atmosferę… Czuł zimno i smutek
płynące jakby zza bramy… Kiedy razem z kolegami przekroczyli ją,
głos przewodnika utonął wśród krzyków i jęków dobiegających znikąd…
Zniknęła jego klasa, wychowawca, przewodnik…

Wokół panowała cisza, choć wiedział, że wszystko przesiąknięte
jest krzykiem i płaczem… We mgle, która otulała oświęcimskie baraki
zaczął rozpoznawać kształty ludzi. Szli równo, w dwóch kolumnach.
Chudzi, za spuszczonymi głowami, pokornym wzrokiem, skutymi rękami…
Wychudzeni… Wokół nich roztaczał się strach. Nie gniew, czy
nienawiść. Strach, że to oni będą następni… Nie zauważyli go. On za
to dostrzegł, że wszyscy są „biali”. Jedni całkowicie, inni trochę
mniej. Było kilku „szarawych”.

Bał się. Nie wiedział, co się dzieje. Przecież przed chwilą
widział swoich kolegów, nauczycielkę, przewodnika. Przed chwilą ta
uliczka była pusta. Przed chwilą mieli posłuchać historii o obozie…
Trzęsły mu się ręce… Nogi drżały pod nim… „Biali” ludzie szli koło
niego.

Kiedy Ci z przodu przekroczyli bramę, ciszę, smutek, strach
panujące wokoło rozdarła wesoła melodia grana przez orkiestrę.
„Biali” ludzie stali na podwyższeniu i ze smutkiem wewnątrz grali
skoczną, wesołą melodię. Nie rozumiał, dlaczego.

Wtedy ich dostrzegł… Grupa śmiejących się ludzi… Wiedział, że są
źli. Nawet gdyby nie byli cali „czarni”, tylko tak jak reszta –
„biali i szarzy”, wiedziałby o tym. To zło się czuło…

Coś kazało mu iść dalej… Poszedł. Mijał go „biały” tłum. Mijały
go „czarne” grupy. Szedł, mając przeczucie za przewodnika. Ono
pokazało mu wejście do jednego z baraków. Posłusznie wszedł.
Widział zziębniętych, głodnych i zmęczonych „białych” ludzi.
Wszyscy spali. Mieli nierówne oddechy… Mieli uśmiechnięte twarze.
Tak, uśmiechnięte. Bowiem we śnie, w krainie marzeń i fantazji
wyskoczyli przez okno, zwalili płot i biegli do domów… Do rodzin…
Do chleba…

Z dołu usłyszał jakiś hałas. Drzwi zostały głośno otwarte przez
kilku „czarnych” ludzi. Wpadli do środka i zaczęli bić „białych”.
Uśmiechy zmieniły się w zdziwienie. Przecież przed chwilą trzymali
w rękach małego synka, a teraz tymi rękami musieli zasłaniać głowę
przed ciosami. Im nie wolno było stąd odejść. Nawet w krainę
snu.

Obozowa pobudka. Ci, którzy nie wstali sami, byli budzeni przez
„czarnych” ludzi. Oblewano ich lodowatą wodą, zrzucano z łóżek,
bito. Niewielu było takich, którzy nie wstawali. W łóżkach
zostawali tylko ci, którzy nie mieli już sił, by przeżyć kolejny
dzień. Zostawali schorowani, którzy nie potrafili nawet
samodzielnie siedzieć. Zostawali zamarznięci, przykryci dziurawym
kocem, lub gazetami. Zostawali pobici, którzy nie potrafili
odzyskać przytomności. Ci, którzy po tej pobudce nie potrafili
wstać, już nie wrócili do łóżek. Nie wrócili do baraku. Nie
wrócili…

Chłopiec nie wiedział, nie rozumiał, jak człowiek może robić coś
takiego komuś innemu. Zawsze mu mówiono: bądź dobry, szanuj innych,
nie bij, nie zabijaj… Tutaj nie obowiązywało żadne z tych praw.
Tutaj, jeśli było się „czarnym” strażnikiem, można było zrobić
wszystko. Jeśli było się „białym” człowiekiem należało jedynie
czekać na swoją kolej…

W innym baraku siedziało mniej „białych” ludzi niż w reszcie. Ci
bali się jeszcze bardziej. Siedzieli w ciszy, pogodzeni ze swoim
losem. Nie mogli spać… Szkoda im było spędzić tą noc w śnie…
Wiedzieli, że niedługo tu zostaną. Wkrótce „czarni” wyprowadzą ich
na dwór, gdzie przyjdzie im opuścić to miejsce. To i wszystkie
inne…

Między dwoma barakami stała ściana. Chropowata, zniszczona,
pełna dziur po odbitych nabojach. Nic przed nią nie rosło. Twarda
ziemia, w którą już nawet krew nie potrafiła wsiąkać… Tutaj
zaprowadzono „białych” ludzi. Tu zostawiano ludzi… Zabierano
jedynie ciała.

Bardzo „czarny” człowiek prowadził grupę „białych” do jakiejś
szatni. Wszyscy byli uśmiechnięci, żartowali między sobą, cieszyli
się. Różnili się od tych spotkanych wcześniej. „Czarny” tłumaczył
jak mają składać swoje rzeczy. Mówił, żeby wiązać buty w pary, żeby
ich nie zgubić. Jak oni byli szczęśliwi, że zaraz po kąpieli wsiądą
w pociąg i wrócą do domów. Pełni dobrych myśli wchodzili do
wielkiej łaźni. Łaźni, w której zamiast ciepłej, przyjemnej wody
otaczał ich śmiertelny cyklon B. Padali… Nie wiedzieli, dlaczego.
Nie wiedzieli…

Ci, których gaz nie pozbawił życia, leżeli bez ruchu, licząc, że
„czarni” ich zostawią. Wysłali jednak kilku „szarych”, by Ci zabili
swoich towarzyszy cierpień i niewoli. Pod groźbą pobicia, śmierci
ludzie niewinni zabijali innych. Tu zmieniał się nie tylko wygląd.
Ludzie nie tylko stawali się chudzi, przygarbieni, bladzi. Tutaj
zmieniał się charakter. Przez siłę i przemoc odbierano im wszystko.
Wolność, życie, nadzieje, osobowość, dobro…

Chłopiec bał się. Było mu żal tych wszystkich ludzi. Czuł złość,
nienawidził „czarnych” strażników. Nie chciał na nich patrzeć, nie
chciał ich widzieć, słyszeć. Nerwowo zaciskał pięści marząc, by te
obrazy zniknęły, by nie musiał już ich oglądać. One jednak nadal
trwały… Nadal ludzie zabijali się przed jego oczyma. Nadal
cierpieli.

Wyszedł na długą ulicę. Jej oba końce tonęły we mgle. Wzdłuż
niej stali ludzie. Widział, że są wykończeni. Stali już tak od
dłuższego czasu. W zimnie, ubrani tylko w obozowe łachmany. Kolejno
odliczali. Przy każdej pomyłce zaczynali od początku. Nie wszyscy
zdążyli wypowiedzieć numer. Nie wszyscy potrafili stać „na
baczność” przez kilka godzin. Mdleli. Umierali…

Zauważył, że wszystkich nieżywych przenoszono do jednego
budynku. Wszedł tam. Wszyscy leżeli jeden na drugim, rzuceni w kąt.
Przy ścianach stały ogromne piece. Kilku „białych” układało w nich
ciała. Kiedy już były pełne, rozpalali ogień i zamykali drzwiczki,
by nie patrzeć na płonących ludzi, niegdyś współtowarzyszy w
cierpieniach… Teraz, gdyby ktokolwiek przejął obóz nie wiedziałby,
ilu ludzi w nim zginęło. Nie wiedziałby, ilu niewinnych ludzi
straciło życie dla zabawy psychopatów.

W jednym pokoju dostrzegł grupę wystraszonych ludzi. Wszyscy
byli bardzo starzy. Chudzi, zmęczeni, wystraszeni. Zresztą… w
Oświęcimiu każdy niewinny się bał, był zmęczony, chudy, pobity. Ale
ci… Oni bali się jeszcze bardziej. Wyschnięte, pomarszczone ręce,
siwe włosy. Skuleni w jednym kącie, kurczowo trzymali się życia,
odtrącając wysunięte ramiona śmierci. Nie… To nie śmierć wyciągała
do nich rękę, tylko jeden z „czarnych” ludzi. Przemawiał do
trzęsącej się ze strachu kobiety. Jego głos był ciepły i spokojny.
Poszła z nim. Już nie wróciła… Wyglądała na pięćdziesiąt lat. Miała
dwadzieścia. Zginęła, by pewien szaleniec mógł wypróbować działanie
swoich lekarstw. Lekarstw, które miały sprawić, by na świecie żyła
tylko ludność niemiecka.

Między barakami biegła mała dziewczynka. Potknęła się.
Przewróciła. Stłukła kolano. Dostrzegł to jeden z „czarnych”. Od
razu do niej podbiegł. Obiecał, że jej pomoże. Da jej maść, żeby ją
nie bolało. Dziecko poszło z nim. „Czarny” człowiek wyjął ocet. Z
uśmiechem obserwował jak dziewczynka krzyczy, jak płacze, wzywa na
pomoc rodziców. Zamiast nich zjawił się inny „czarny”. Postanowili
codziennie tak robić ciekawi, jak będzie wyglądała jej noga po
takiej kuracji.

Jak oni mogli. Dziecku, małemu dziecku… Przecież ona nie mogła
być starsza od jego siostry… Jego malutkiej siostrzyczki, która
bała się nocnych koszmarów, płakała, kiedyś ktoś na nią krzyczał,
krzyczała, jeśli nie mogła dostać zabawki. A ta dziewczynka tutaj…
Krzyczano na nią, bito ją… Ci źli ludzie ja bili, krzyczeli na nią…
Na taką mała dziewczynkę…

Dziewczynką zaopiekowała się kobieta. Przykładała jej liście
pewnej rośliny, żeby zagoić ranę. „Czarni” dziwili się, dlaczego
mimo wylewania różnych specyfików rana nie powiększa się, a wręcz
zdaje się być coraz mniejsza. Jeden z nich poszedł za dziewczynką.
Widział jak przykłada do niej liście podawane przez kobietę.
Następnego dnia nikt już nie zrywał tej rośliny. Nie miał kto, ani
dla kogo…

Przy bramie, przez którą wchodzili dopiero co przywiezieni
„biali” ludzie, zobaczył wbity kij. Kij o długości stu dwudziestu
centymetrów. Wśród nowoprzybyłych były mamy z dziećmi. Małymi
dziećmi… „Czarni” ludzie stanęli przed nimi. Ten kij miał decydować
o tym, które dzieci przeżyją. Kolejno podchodziły do niego. Stawały
na palcach, prężyły się, wyciągały w górę, byleby tylko okazać się
wyższym od kija… Gdyby ten kij był mocniej wbity, albo gdyby tak
założyły wyższe buty… „Czarni” dzielili ich na dwie grupy. W jednej
byli, ci którzy przerośli kij. Ci przechodzili do budynków obozu. W
drugiej grupie była reszta dzieci… Matki podbiegały do nich z
płaczem. Widział, jak ściskają swoje dzieci, jak nie chcą ich
oddać. Jak błagają strażników, aby ich dziecko mogło jeszcze raz
podejść do kija. Nie udało się nikogo przekonać… Matki odtrącano,
siłą wyrywano im dzieci… Wiedział, że te kobiety już nigdy nie
zapomną tych krzyków. Łzy płynące po twarzach ich pociech na zawsze
pozostaną w pamięci… Niskie dzieci prowadzono w stronę komór
gazowych… Wystający z ziemi patyk zadecydował o ich życiu…

Kiedy już rozdzielono dzieci z rodzicami, „czarni” kazali
utworzyć dwie grupy. W jednej mieli być sami mężczyźni, w drugiej
kobiety. Zaprowadzono ich do budynków obozowych. Chłopak zauważył
swoją koleżankę. Szła wesoła, rozglądając się ciekawie dookoła.
Widział, że jest szczęśliwa, bo nie siedzi w szkole. W ręce
trzymała paczkę chrupek, które jadła. Tutaj ludzie głodowali, a ona
mogła jeść chrupki… Nagle koleżanka stała się „białą” dziewczyną.
Miała piękne, długie blond włosy. Zaprowadzili ją do jasnego
pokoju. Stanęło przed nią trzech „czarnych” ludzi. Kazali się jej
rozbierać. Przerażona, stała bez ruchu. Jeden z mężczyzn uderzył
ją. Trzęsąc się ze strachu, zaczęła się powoli rozbierać… Nigdy nie
była dotknięta, a tutaj musiała stać nago przed trzema obcymi
mężczyznami. Starała się zasłonić rękoma. Zawstydzona… Poniżona…
Chciała, by to jak najszybciej się skończyło… W końcu „czarni”
kazali jej usiąść na krześle. Jeden z nich sięgnął po nożyce. Blond
loki spadły na zimną posadzkę… W końcu dano dziewczynie strój
obozowy i łysą wyprowadzono do baraków mieszkalnych. Przerażona,
ale zadowolona, że to się skończyło… Poniżona… Oszpecona… Nie miała
pojęcia, że to, co się stało, nie było najgorszą rzeczą, jaka miała
ją tutaj spotkać.

Niee… Dlaczego ona? Dlaczego ona, którą znał, była tutaj?
Dlaczego ona cierpiała? Przecież nie była „biała”. Nie była nigdy
tutaj. Przecież naprawdę ci „czarni” strażnicy nie istnieli, nie
było ich tutaj, nikogo tu nie było. Nikt nie mógł tutaj być.
Przecież tu byli tylko on, przewodnik, jego klasa, wychowawczyni.
Nie!!! Tu nie ma tych „czarnych” ludzi!

Obozowe śniadanie… Ci, którzy zdążyli przepchnąć się do kotła,
dostawali miskę zupy. Zupy z obierków ziemniaków. Zupy, w której
nierzadko pływały robaki, włosy, wszy… Tutaj od razu dało się
poznać, kto jest nowy. Ci brzydzili się tym jedzeniem… Odsuwali od
siebie miski, zamykali oczy byleby nie patrzeć… Chłopak wiedział,
że za kilka dni będą prosić o kolejną porcję. Nie będą im
przeszkadzać pływające w niej karaluchy, czy inne śmieci. Będą
szczęśliwi, że mogą coś zjeść. Ale póki co woleli głodować, niż
brać coś takiego do ust…

Pośród jęków, płaczów, krzyków i zła, które otaczały obóz w
Oświęcimiu, chłopak wyczuł miłość. Prawdziwą miłość, w miejscu,
gdzie każdy dzień może okazać się ostatnim, gdzie ludzie ginęli z
szybkością wystrzelonego pocisku. Miłość, wśród strachu i zła…
Wiedział, że tych dwoje ludzi bardzo się kocha. Widział, że dla
nich ból towarzyszący biciu przez „czarnych”, był niczym w
porównaniu z tym, że nie mogą się zobaczyć. W czasie pracy, na
apelach dostawali karteczki z miłosnymi wiadomościami od siebie.
Nie mogli ze sobą porozmawiać, dotknąć się… Czasem tylko widzieli
się z daleka. Liściki przechodziły z rąk do rąk, aż w końcu po
jakimś czasie zostawały przeczytane. „Czarni” nie pozwalali na
miłość. Ona rodziła nadzieję, radość. Pozwalała odnajdywać w
świecie jasność. A „czarnym” zależało, by wszystko było ciemne,
złe…

Chłopiec widział, jak jeden z „czarnych” zauważył, że kobieta
dostała liścik. Wyrwał go jej… Był podpisany. Zaprowadzono oboje
przed ścianę śmierci. Kazali mu zobaczyć, jak ona umiera… Podobał
im się jego krzyk… Jego płacz ich rozśmieszał. W końcu pozwolili mu
dołączyć do ukochanej…

Bał się. Chciał uciekać. Odejść jak najdalej stąd. Zniknąć,
obudzić się. Gdzieś, gdzie nikt by go nie widział. W jakimś ciemnym
kącie, gdzie mógłby płakać, trząść się ze strachu i nikt by go nie
widział. Nie widział… Tutaj bał się oddychać, bał się chodzić,
poruszać, a co dopiero krzyczeć, płakać, szlochać! Bał się, że jego
też zauważą, że wezmą go za „białego” człowieka… Że go ogolą, że
każą mu się ubrać w strój obozowy, że będą go bili, że będzie
musiał jeść zupę z obierków, że go zabiją, że…

Na ziemi, koło jednego z baraków leżała kobieta z dzieckiem.
Zasłaniała je własnym ciałem przed „czarnymi” ludźmi. Ona była
tylko jedna, strażników zaś sześciu. Jeden z nich miał ze sobą dwa
psy. Odciągnęli na bok kobietę. „Białe” dziecko leżało na ziemi…
Jeden z mężczyzn podszedł do niego. Wyciągnął broń… Krzyk kobiety
przedarł nocną ciszę panującą w obozie. Krzyczała i płakała, wiła
się po ziemi. Chłopiec wiedział, że poza swoją córką nie miała
żadnej rodziny, żadnych przyjaciół. Teraz utraciła i ją… Nie miała
już po co żyć… Nie miała dla kogo żyć… Rzuciła się na jednego z
„czarnych”. Zaczęła okładać go pięściami. Strażnik spuścił psy,
które rzuciły się na kobietę. Nawet oni, „czarni” od
przesiąkającego ich zła musieli na zawsze zapamiętać straszliwe
krzyki kobiety rozszarpywanej przez agresywne psy…

W końcu chłopiec wyszedł przez bramę. Cieszył się, że zniknęli
wszyscy strażnicy. Cieszył się, że nie będzie już musiał oglądać
cierpienia „białych”. Cieszył się, że nie ma już zła, które
roztaczało się w obozie.

Nagle zauważył obrazy z Czeczenii, z Iraku. Mimo, że w
Oświęcimiu nie było już „czarnych” ludzi, tam żyło ich jeszcze
więcej. Nie podobał mu się świat, na którym jest tak dużo zła. Nie
podobał mu się świat, na którym ludzie umierali tylko dlatego, że
byli dobrzy. Nie chciał żyć w świecie, po którym chodzi tylu
„czarnych” ludzi. Nie chciał żyć…

 

 

(2006)








P.S.


Obrazek wykorzystany do projektu okladni pochodzi z :

 

http://www.podprad.pl/Showanimage/UsersImage/3/podprad/643703.jpg 
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Arison
Narodziny (fragmenty) (2008)
Historia o dziwnej istocie, ktora sila, dyplomacja i nie zadko
magia opanowuje okoliczne ziemie, wypowiadajac wojne tyranowi. W
oryginale tekst zostal podzielony na dwie kolumny, wersy i
rozdzialy sa numerowane.



	


Bialy
Bastion (2010)
Swiat jaki znamy chyli sie ku upadkowi - Front Antyrasistowski
dochodzi do wladzy. Rozpoczynaja sie przesladowania bialych i
Sluszna Walka.

Nie jest to przedstawione w formie opowiadania, a jako strzepki
znalezionych dokumentow, takich jak : notatki sluzbowe, czy spisy
nagran.
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